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POZNAN, 9 lutego.

Sprawa wschodnia nie tylko przez ostatnio 
wypadki w Carogrodzie nowego nabyła rozgłosu, 
lecz także przez parlament angielski wczoraj 
otwarty w wysokim stopniu zajmuje uwagę poli­
tyków europejskich. Rząd bowiem angielski 
przedłożyć zamierza całą korespondencyą doty­
czącą przesilenia na Wschodzie, a nadto skorzy­
sta z zapowiedzianych naprzód debat, aby dać 
światu pewne wyjaśnienia co do swej polityki na 
przyszłość. Już mowa tronowa królowej wygło­
szona wczoraj przy otwarciu parlamentu nie po­
mija téj najważniejszej dla Anglii przedewszyst­
kiem sprawy. Ustęp odnoszący się do kwestyi 
wschodniej brzmi jak następuje; „Zamiarem 
moim było zawsze utrzymanie pokoju w Euro­
pie i zaprowadzenie lepszej administracyi w zbun­
towanych prowincyach bez pogwałcenia niepodle­
głości i całości tureckiego państwa. Propozycye 
uczynione przezemnie i moich sprzymierzeńców 
niestety ! nie zostały przyjęte. Rezultat konfe- 
rencyi wykazał jednak istnienie ogólnej zgody 
europejskich mocarstw a to w każdym razie wy­
wierać będzie materyalny wpływ na stósunki 
i administracyą w Turcyi. Tymczasem przedłu­
żono rozejm pomiędzy Portą a księstwami, który 
jeszcze się nie skończył i prawdopodobnie dopro­
wadzi do zawarcia honorowego pokoju. W spra­
wach tych postępowałam w zupełnej zgodzie z moimi 
sprzymierzeńcami, z którymi jako też i z innemi 
obeemi mocarstwami pozostaję w przyjaznych 
stosunkach.“ Oprócz tego zawierała mowa w kró­
tkości streszczony pogląd na wszystkie wypadki 
z sprawą wschodnią syvti-v« — 
od ostatniego posiedzenia parlamentu się wyda­

li! rzyły.
u! W sprawie zmiany wezyrów wystósował mi­

nister spraw zewnętrznych do reprezentantów 
Porty za granicą następujące urzędowe commu­
niqué: Midhata baszę złożono z urzędu na mocy 
art, 113 konstytucyi i wypędzono z państwa 
ottomańskiego. Wypadek ten nie sprowadzi ża­
dnej zmiany w polityce rządu. Wolą sułtana

- tak dzisiaj jak przedtem jest ścisłe przeprowa- 
’( dzenie zasad konstytucyą objętych. W końcu 
k pisma wskazuje minister na hat, który sułtan 

wydał we wtorek zeszły celem przygotowania re­
form, mających związek z konstytucyą.

Uwagi prasy rosyjskiej nad nowemi zaj­
ściami w Carogrodzie i ich wpływem na dalszą 
politykę dochodzą nas najpóźniej. Telegram 
petersburgski z dnia wczorajszego daje nam ana­
lizę artykułu Goło sa. Nad upadkiem Midhata 
baszy, mówi Gołos, powinny się dobrze zasta- 

.. nowić mocarstwa, które sądziły, że swą oryen- 
1 talną politykę mogą oprzeć na Midhata planach 

reform, a przez to przyczyniły się do dzisiejszego 
zamięszania w sprawie wschodniej. Dla polityki 
wschodniej potrzeba mocniejszego gruntu. Rosya 
miała słuszność zupełną, jeżeli na to z przyci­
skiem wskazywała. Następnie wykazuje Gołos, 
że mocarstwa w odpowiedzi na okólnik rosyjski 
muszą także uwzględnić najnowsze wypadki w Ca­
rogrodzie. Gdyby zaś tego nie uczyniły, naten-

czas przyznałyby, że polityka mocarstw zacho­
dnich jest ugruntowana na zazdrości i wrogiem 
usposobieniu dla Rosyi, czemu przecie lord 
Northcote w swój mowie niedawno w Liwerpool 
wypowiedzianej zaprzeczył. Pismo to kończy 
słowami, „Miejmy nadzieję, że mowa angielska 
tronowa przy otwarciu parlamentu udowodni, że 
lekcya udzielona upadkiem Midhata angielskim 
turkofilom nie była daremną.“ Nadzieja ta, jak 
widzieliśmy powyżój, się nie spełniła, bo mowa 
tronowa królowój angielskiej żadnych wskazówek 
na przyszłość nie zawiera.

Ciekawe uwagi nad obecną sytuacyą polity­
czną czytamy w ininisteryaluej wiedeńskiej 
Abendpost pod dniem 7 b. w.: Do historyi 
tajemnej a tak niespodzianej zmiany w wezyra­
cie szczupłe tylko objaśnienia przynoszą nam 
wczorajsze i dzisiejsze telegramy. Tyle jednak 
wykazują, że upadek Midhata baszy uważać na­
leży jako rezultat skombinowanej i od pe­
wnego już czasu przygotowanej akcyi, i że 
z drugiej strony w urzędowych kołach carogrodz­
kich usiłują temu zdarzeniu odjąć wszelkie za­
sadnicze znaczenie. I tym razem zmiana 
osób nie ma oznaczać zmiany systemu, 
a zwłaszcza kwestya konstytucyi w Edhemie 
baszy nie mniej szczerego i gorliwego ma znaj­
dować poplecznika jak w wygnanym jego po­
przedniku. Ze tym zapewnieniom tylko pod pe- 
wnemi warunkami wierzyć można, leży to tak 
w naturze rzeczy jak to, że zdania o politycz­
nych kierunkach nowego wezyra w. są bardzo 
podzielone. Na konferencyi okazał się Edhem 
basza jako energiczny i wpływom obcych repre­
zentantów* dość niedostępny obrońca opinii Mid- 
instrukcyi, to wniosku zlądJ'ńa "jegO^BSńioęzitAAC 
kierowanie sprawami wyciągać nie można i przy­
jąć należy, że polityka w. wezyra więcej będzie 
pojednawczą. Ze wszystkich zresztą stron 
konstatują, iż nie różnica zdań pomiędzy Ed- 
hemem a Midhatem baszą dała powód do prze - 
silenia lecz nieporozumienia pomiędzy ostatnim 
a Safvetem, które ostatecznie sułtan sam, na 
niekorzyść Midhata rozstrzyguął.

Ponieważ i Presse dowiaduje się z Caro- 
grodu, że nowy w. wezyr z Safvetem baszą zgo­
dzili się na to, aby dotychczasowej polityki i 
nadal się trzymać, zdaje się, że obawy, aby sta- 
roturecka partya, która teraz jest u steru, nie 
pozostawiła konstytucyi martwą literą, się nie 
sprawdzą. Ciekawość tylko na jakiem stanowi­
sku postawi się Edhem basza wobec ostatniej 
noty Midhata, w której mieszanie się mocarstw 
europejskich do stósunków tureckich tak szor­
stką znalazło odprawę. Od tego bowiem zależeć 
będą dalsze kroki mocarstw a przedewszystkiem 
Rosyi w obronie poddanych tureckich.

Tajemnica, okrywająca upadek Midhata nie 
będzie pewnie tak wnet wyjaśnioną jak dotych­
czas jeszcze nie znane są wszystkie motywa 
i szczegóły zrzucenia z tronu dwóch sułtanów, 
mordu nożyczkami Abdul Aziza, zastrzelenia 
ministra Hussein Avni itd. Dzienniki wiedeń­
skie a zwłaszcza Polit Corr. podają objaśnienie, 
którego nie czytaliśmy w innych dziennikach.

Kuryerek krakowski.
W sobotę zeszłą przedstawiono oczekiwaną 

od dawna pierwszą komedyą pośmiertnych dzieł 
Fredry. Jak to już donosiliśmy, publiczność, 
chcąc uczcić pamięć wielkiego dramaturga, w ba- 
lowych wystąpiła strojach. Ale pomijam opis 
ponętny strojów i klejnotów, co błyszczały 
śnieżnych ramionach.

Te strojne loże, zkąd wychylały się śliczne 
główki, to tylko ramy dla fredrowskiej komedyi; 
o niój więc mówić wypada jedynie. „Wielki 
człowiek do małych interesów“ znalazł dość 
licznych krytyków, jednakże najlepszą odpowie­
dzią na wszystkie zarzuty był śmiech tak 
ogólny podczas przedstawienia, jak go dawno 
niepamiętano tutaj; ci, co poszli drugi raz nie 
tylko, że się nie mniej ubawili jak za pierwszóm 
widzeniem sztuki, ale owszem znaleźli jeszcze 
głębsze motywa komiki. Przyzuajemy chętnie, 
że intrygi nie ma, że jestto raczój zbiór obser- 
wacyi humorystycznych, niż sztuka architekto 
bieżnie zbudowana; to nie „Śluby panieńsl 
ani (niewielu dla czego zupełnie już uiegrywana 
sztuka choć jedna z najcelniejszych) „Przy­
jaciele,“ ale tak jak jest „Wielki człowiek“ ma

Podług tej wersyi Midhat padł oiiarą przygo­
towanej od dawna przez staro-turecką partyą 
intrygi. Strąconego wezyra oskarżano przed 
sułtanem o knowania przeciw całej dynastyi 
Osmanów, i zamiarach odsądzenia jej od tronu. 
Posądzania te datują się już z czasów zrzuce­
nia z tronu Abdul Aziza, przybrały jednak od 
ostatniej „wielkiej rady“ groźniejsze rozmiary. 
Midhat ani się domyślał, w jaki sposób jego 
wpływ i znaczenie podkopują przeciwnicy, nie 
spodziewał się także, aby tak wnet stanowisko 
jego w tak ciężkich chwilach dla Turcyi za­
chwiać się miało. Kiedy mu marszałek pała­
cowy oznajmił o wygnaniu, miał Midhat zawołać: 
„Jestem oiiarą rosyjskiego spisku.“ — Turecki jacht 
„Izzedin“ udał się wczoraj z Midhatem ze Syryi 
do Brindisi.

Co się tyczy rokowań pokojowych ze Serbią 
to nie nowy w. wezyr Edhem, lecz jeszcze 
Midhat basza po ośmiodniowej przerwie dał znać 
serbskiemu rządowi, że odstępuje od żądania ma- 
teryalnych rękojmi, jakie pierwotnie postawił. 
Pomimo zmiany wezyrów zdaje się, że Porta na 
tej podstawie, pozostawionej jej w spuściznie 
przez Midhata, dalój układy toczyć będzie. 
Z Wiednia telegrafują, że w. wezyr nakazał wy­
raźnie, aby pełnomocnik turecki zawiązał na no­
wo układy i że już zgodzono się na pewne pod­
stawy, zapewniające zawarcie pokoju. Dalsze 
układy toczyć się będą w Carogrodzie.

Ks. czarnogórski oświadczył w odpowiedzi na 
depeszę w. wezyra gotowość swą do rozpoczęcia 
natychmiast rokowań pokojowych z Portą na pod­
stawie status quo ante i sprostowania granic, 
nadmienił jednak przy tern, że nie uważa za 

wysyłać delegowanego do Carogrodu, 
prowadzone ź cf-^ęnie, aby układy mogły być

* 0 rezultacie procesu, który się wczo­
raj przed wydziałem karnym sądu inowro­
cławskiego przeciwko Jego Eininencyi Kar­
dynałowi hrabiemu Ledócłiowskiemn toczył, 
otrzymała Posener Ztg. następujący te­
legram :

Inowrocław, 8 lutego. Hrabia Ledócho- 
wski skazany został na dzisiejszem posiedzeniu 
sądu za różne przewinienia, jako to: przekro­
czenie praw majowych, opór przeciwko władzy 
państwa, obrazę majtstatu itd. na 2 i pół 
więzienia i 300 grzywien, odnośnie jeszcze 
dalsze trzy miesiące więzienia.

roku 
na

* Czas krakowski ogłasza pismo ks. Kar­
dynała Prymasa lir. Ledóchowskiego w tłóma- 
czeuiu polskiem z tekstu łacińskiego do księdza 
K o 1 a n e g o, proboszcza w Kleszczewie, z dnia 
19 października r. z., zawiadamiające ks. K., że 
ponieważ pomimo napomnienia z dnia 1-j kwie­
tnia r. z.,' aby probostwo w Murzynnie opuścił 
i powrócił do Kleszczewa, i pomimo wyrze­
czonej na niego suspensy Murzynna, nie opu­
ścił i poważył się sprawować dalej kapłań-

warunki niezaprzeczone powodzenia. I ten 
wreszcie przyznamy zarzut, że Wielki człowiek 
stosunkowo najmniej wybitnie występuje, że mu 
brakuje pola do popisu, że interesów ma 
niodosyć, odpowiemy jednakże, że tak, jak 
go przedstawiono, jest typem wybornym i że go 
spotkaliśmy nieraz. „To istny pan Piotr“, mó­
wił ktoś obok mnie w loży, pochylając się do 
sąsiada. „Moja droga, czy ci to nie przypomina 
kochanego pana Jana?'1 — szeptała po drugiej 
stronie sąsiadka do towarzyszki; a ja sam powta­
rzałom sobie imię dobrze mi znanego sobotworu 
tegoż pana Jenialkiewicza, choć pana Piotra 
i Jana nie znałem. Taki sam był właśnie; 
wszystkim radził, bez niego nic się nie obeszło, 
każdej drobnostce ważne przypisywał znaczenie; 
tajemnicze wydawał rozkazy i planował zdaleka, 
choćby przechadzkę w lesie. Z kancelaryi pana 
Jenialkiewicza nie wychodził papier żaden bez
numeru, korespondentów ma wszędzie i wiado­
mość, że woda mała na Wiśle, zapisuje starań 
nie. „Spuść się na mnie“, to ulubione jego 
słowa, a mimika resztę dopowiada.

Reszta charakterów równie trafnie podchwy 
cona. Charaktery kobiece w kontrastach jakże 
wdzięczne. Matylda, pełna żywości, dowcipu, hu­
moru, swywoli, Aniela łagodna i słodka; a ten

wzorowych obyczajów młodzieniec Dolski „poczci­
wy“, dziwić się tylko trzeba, że mógł wzbudzić 
uczucia w sercu pauuy Anieli. Gwałtowność 
wrodzoną hamuje, odkąd w porywczości zranił 
przyjaciela. Na jakąż próbę wzięta jego siła nad 
sobą w ciągu jednodniowego pobytu w mieście. 
Pilno mu, bo rozstrzygać się będzie jego wybór 
do Towarzystwa kredytowego i o rękę Anieli 
oświadczyć się ośmieli, jeżeli otrzyma ten urząd, 
a tu odwiedziny jedne po drugich, interesa ko­
nieczne, przyjaciele, sąsiedzi, wieśniacy gadatli­
wi, wstrzymują go bez przerwy. Są to wszystko 
tak komiczne, a tak wyzyskane motywa, tyle 
jest zdrowego dowcipu, bez cienia dwuznaczności, 
ten prawdziwy humor polski, nigdzie nie wpada­
jący w farsę, że poznać od razu w sztuce rękę 
mistrzowską Fredry.

O wykonaniu nie możemy zamilczeć. Pal­
mę gry odniosła p. Hoifmanowa w roli Matyldy 
zwykłą swoją swobodą, naturalnością i werwą. 
P. Urbanowiczówna wdzięcznie oddała rolę Anieli; 
pp. Szymański (Jenialkiewicz), Puchniewski (Dol­
ski), Wojdałowicz (rezydent) grali dobrze, reszta 
mniej znacznych ról niepsuła całości. Na czte­
rech z rzędu przedstawieniach był teatr przepeł­
niony, co w Krakowie jest rzadkością, a na wto­
rek zapowiedzianą jest druga komedya Fredry.

skie obowiązki, popadł w „irregularitatem1 
i naznacza mu 90 dni czasu do wykona­
nia rozporządzenia z dnia 13 kwietnia roku ze­
szłego, odejmując mu już teraz dochody z probo­
stwa kleszczewskiego.

MOWA
posła

Kaźmirza Kantaka.
Na posiedzeniu sejmu pruskiego z dnia 6go 

b. m. podczas obrad nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych zabrał głos poseł nasz pan 
Kaźmirz Kantak. Mowa jego brzmi w tło- 
maczeniu DziennikaPozn. jak następuje:

Panowie! Pan marszałek wprawdzie nie głośno 
ale gestem udzielił mi głosu bezpośrednio przed panem 
ministrem. Odstąpiłem głosu panu ministrowi, który 
wprawdzie ma prawo mówić każdego czasu, jednak 
nie wtenczas, kiedy już komu innemu głosu udzielono. 
Lecz mniejsza o to. Pragnąłem tylko, aby chociaż 
przez wdzięczność był się zatrzymał przy faktach przy­
toczonych przez mego kolegę Łyskowskiego a nareszcie 
jego i nas wziął w obronę od zarzutów dep. Wehra, 
bo jemu jako ministrowi musi przecież być wiadomą 
rzeczą, jak mało uzasadnionemi są te zarzuty. Tym­
czasem pan minister zmilkł — a chociaż my zaiste od 
dość dawna i to nie dla tego, byśmy nie mieli powo­
dów zażaleń, nie często a w najumiarkowańszej formie 
z niemi występujemy — on milczy. Walka kulturna 
częściej się toczy, ale tam pan minister wyznań przy- 
najmuiśj jeszcze odpowiada. Zdaje się więc, że w mi- 
czności* ale niż w mi-

Po tym wstępie pozwolę sobie przejść na pole, 
które nazwać można narodowo polskiem, które jednakże 
w organizmie państwa pruskiego ma znaczenie nie mało; 
znaczenie to panowie znacie i przeczuwacie, ale ani po­
traficie ani chcecie je uznać a rząd je tylko o tyle 
uznaje, że postawiono tam sobie zadanie swobodnemu 
rozwojowi tego żywiołu wszelkiemi sposobami stawiać 

| przeszkody i trudności, nawet w drodze prawodawczej. 
Panowie! poświadczyć przecież możecie, z jakim spo­
kojem mówił kolega Łyskowski, z jakim namysłem, jak 
spokojnie i bez namiętności. Przytoczył wam fakta, 
a dep. Wehr cóż? gazety, zdania, frazesa z gazet wy­
jęte. Dziwię się, że nie postarał się o lepszy mate- 
ryał. n. p. od pana komisarza Rexa, który w Prusach 
Zachodnich czuwa nad agitacyą. Zresztą pewnie się 
zgłaszał do niego, ale i od niego nic wydobyć nie mógł. 
A więc panowie, dep. Łyskowski przytoczył panom 
przykład jako prezes naczelny przed wydziałem powia­
towym dwom starostom wytoczył sprawę za to, że brali 
udział w polityczuem zgromadzeniu, ale wydział jedno­
głośnie ich uwolnił. To nie wystarcza dla pana na­
czelnego prozesa. Nuże do prokuratora, żeby im przed 
wydziałem powiatowym wytoczył śledztwo. I to się 
stało. Powtórnie ich uwolnili jednogłośnie współoby­
watele niemieckiej narodowości. Ale i tego nie dosyć 
panu naczelnemu prezesowi; udajo się więc do wyższego

W zeszłym tygodniu mieliśmy ucztę mu­
zykalną.

Pan Wł. Żeleński, członek konserwatoryum 
muzycznego warszawskiego, dał koncert na ko­
rzyść Tow. muzycznego, nowo organizującego się 
w Krakowie pod kierownictwem pana Niedziel­
skiego.

Koncert ten składał się z samych utworów 
pana Żeleńskiego i wypadł świetnie. Chóry To­
warzystwa muzycznego, orkiestra i amatorowie 
składali pewną całość w wykonaniu. Uniesienia 
publiczności spowodowały powtórzenie niektórych 
kawałków przez koncertanta, szczególnie też A n­
dante z niewydanej dotąd symfonii na orkie­
strę wywołała nieskończoną salwę oklasków. — 
Pan Żeleński zdobył sobie za granicą już tyle
wzięcia, że wolno nam chwalić go bez obawy, iż 
nasze pochwały o pareyalność dla ziomka poma­
wiane będą.

Pan Żeleński me należy do wagnerzystow, 
choć jeździ! do Bajreuth, idzie on odrębną drogą, 
która wiele zwiastuje dla przyszłości muzyki 
w Polsce. Krakowskie jest gniazdem rodziny 
Żeleńskich, więc młody artysta, który po naukach 
za granicą przeniósł się do Warszawy, gdy po­
wraca w rodzinne strony, znachodzi tu najgo­
rętsze przyjęcie wśród licznych przyjaciół i zwo»



sądu administracyjnego. Jeżeli wtem niema ze strony 
pana naczelnego prezesa zaciekłości, nie wiem, gdzieby 
jej szukać. A właśnie zaciekłości tej broni pan dep. 
Wehr. Mnie to cieszy, albowiem z tego widzicie pa­
nowie, jeźli w powiecie członkowie wydziału powiato­
wego wszyscy są jego rodakami — być może, że i 
Polak jeden był między nimi,

(Głosy).
-—• dobrze, więc jeden jedyny, jeśli się nie mylę, był 
to nasz kolega dep. Łyskowski — : a więc, panowie, 
jeśli starostów tych po dwakroć współobywatele uwal­
niają, a pan deputowany mimo to postępowania na­
czelnego prezesa broni....

(Głos dep. Wehra.)
Pan dep. Wehr powiedział: dobrze się stało i on 

sam pozbywałby się takich starostów, takich nie należy 
wcale mianować i t. p., o czem później, a to przecież 
uważać można za obronę postępowania pana prezesa.
Z tego więc widzicie, panowie, jakie to uczucie przy­
jazne panowie ci żywią dla nas w Prusach Zachodnich.

Panowie, przechodzę do stowarzyszeń rolniczych, 
naukowych i zarobkowych. I tu przytoczył panom dep. 
Łyskowski fakta. Na to występuje dep. Wehr i mówi: 
gdyby stowarzyszenia te rzeczywiście zajmowały się 
rolnictwem, rzecz byłaby inna. Sądziłem, panowie, że 
w tej Izbie zarzut taki już jest niemożebnym. Nie 
wiem, czy pan deputowany Wehr już dawniej był 
członkiem Izby —

(Dep. dr. Wehr: Nie!)
a więc jest on nowicyuszem w Izbie i dla tego tylko 
może występować z takiemi zarzutami, które, że się 
ciągle powtarzają, po sto i tysiąckroć odparte zostały. 
Przytoczyliśmy także i dowody, że i jak się rolnictwem 
zajmujemy; nasze wystawy, szkoły rolnicze, hodowla 
bydła, pisma i monografie, które i na inne języki prze­
łożono i jako naukowe uznano itd. Dostarczyliśmy 
tedy dowodów, że się staramy o podniesienie rolnictwa
— pan dep. Wehr sam nie zdoła temu zaprzeczyć — 
i cóż mamy jeszcze robić? Mówią o agitacyach. Niechże 
nam wskażą, gdzie są te agitacye? Pan dep. Wehr 
mówi: o statuta wcale nie chodzi, mamy bowiem wyrok 
najwyższego trybunału, który orzeka: obojętnem jest, 
co w statutach napisano, chodzi o faktyczne zachowa­
nie się. Mam nieco wątpliwości, czy wyrok ten miałby 
być zupełnie takim; sądzę bowiem, że głównie chodzi 
o statuta — i dopiero wtedy towarzystwo staje się 
karygodnem, skoro statuta przekroczy i wbrew takowym 
działa.

Bądź co bą dź, od dawna przecież wołamy: przy­
toczcie nam fakta, a jeśli rząd posiada materyał fa­
ktyczny, niechże wystąpi przeciwko stowarzyszeniom 
rolniczym. To samo powtarzam p. deputowanemu 
Wehrowi. A kiedy nam ze strony rządu wytykano, że 
wszystko, cokolwiek robimy, jest tylko osłoną agitacyi 
politycznych, czyż w te tropy nie żądałem, ażeby 
osłonę tę uchylono i wykazano nam niebezpieczną dla 
państwa agitacyą? Tego nigdy nie zrobiono. Mimo 
to powtarzają zawsze: polityczne agitacye, narodowe 
nHtacye, ^“moay^. °aep."Wehf? ""Oto wiado­
mości gazeciarskie. Ale pytam się, jestże w wiado­
mościach tych cośkolwiek, coby było przeciwne prawom 
i nie zgodne z naszemi prawami jako Polaków? 
Przyjmuję najzupełniej każde zdanie przez niego od­
czytane i wzywam pana ministra i członków tej Izby, 
żeby mi dowiedli, ze w któremkolwiek z tych zdań 
jest coś sprzeciwiającego się prawom? Powiedziano 
tam, że przez stowarzyszenia nasze majątek nasz pol­
ski podnieść i zachować chcemy, tak samo, jak że 
przez nasze naukowe stowarzyszenia podnieść pragnie­
my polską naukę. Czy nie jesteśmy Polakami? Tak
— jesteśmy Polakami i mamy prawo być Polakami — 
a chociaż nam ograniczacie używanie języka i prawa 
nasze, narodowości nam przecież nie odmówiliście i od­
mówić nie możecie; to byłoby niemożliwóm. A więc 
jesteśmy Polakami, mamy przeszłość historyczną, ma­
my prawo zachowywać pamięć tej przeszłości i robić 
wszystko, co można, żeby uasz majątek polski utrzy­
mać w polskim ręku i podnosić go ile możności. 
Przecież państwo ma z tego korzyści z podatków i ceł, 
a z tych ledwo cośkolwiek lub nic zgoła nie wraca do 
naszych kieszeni.

A dalej, pomiędzy temi wywodami jest nader nie­
bezpieczne oświadczenie dla państwa p. Łysko- 
wskiego, który jako delegat zachodnio-pruskich 
Towarzystw na walnem zebraniu polskiego Towarzy­
stwa rolniczego odezwał się; „Boże wspieraj was, od 
zachodnio-pruskich braci przynoszę wam przyjacielskie 
pozdrowienia i jak najlepsze życzenia!“ Gdzież tu

lenników. I tym razem młodego artystę uczczo­
no wspólnym obiadem, gdzie huczne posypały 
się toasta. Pan Paweł Popiel wniósł zdrowie 
„szlachcica artysty“, pan St. Tarnowski matki 

Żeleńskiego, a wdowy po zabitym mężu w 1846, 
inni pili na cześć muz i ich czcicieli, przyja­
ciółek itd.

Są dwa rodzaje miłosierdzia, dwa rodzaje 
czynienia jałmużny; jedno, które nazwalibyśmy 
miłosierdziem wyzyskującym, a które podobno 
z Francyi się do nas dostało i po francusku 
zwie się „c a r o 11 e“. O tern miłosierdziu po­
wiedzielibyśmy jak o kuchni, że, aby smacznie' 
zajadać obiad, nie trzeba zaglądać, w jaki sposób 
się przyrządza. Ileż to dowcipu i uprzejmości 
wydanej na zdobycie złotego runa. Niech przy- 
jedzie jaki parafianin, opuszczający swój zagon 
ojczysty dla zakosztowania miejskiego powietrza, 
wnet się o nim zwiedzą pełne kokieteryi, w świę­
tym celu, panie; uśmiechy, wdzięczne zapro­
szenia, pochlebne zwierzenia swoich kłopotów 
z tóm lub owem rozpoczętem dziełem miłosier­
dzia, na które braknie funduszu. Jakże tu nie 
sięgmąć do kieszeni wobec bolesnego przyjaciel­
skiego wyznania, jak tu nie kupić drogo pełnego 
wdzięczności spojrzenia! Ale wnet kareta za

jest zbroduia? Czyż nie josteśmy braćmi, czyż nie 
należymy do jednego szczepu? Czyż bracia nasi Po­
lacy z innej prowincyi nie mają cieszyć się z naszych 
postępów? — Powiadani panu, panie Wehr, że 
w Warszawie i Lwowie powiedziałbym tak ¡samo: „Bo­
że wspieraj was, przynoszę wam przyjacielskie pozdro­
wienie od waszych wielkopolskich braci!“ — bo prze­
cież jesteśmy wszyscy Polakami a że jesteśmy rozdzie­
leni państwowo, to nie może robić ujmy naszym naro­
dowym sympatyom i łączności. Panowie! Bardzo do­
kładnie sobie przypominam, że pan minister spraw 
wewnętrznych albo też pan minister rolnictwa, dr. 
Friedenthai, a w każdym razie jeden z nich — przy­
toczył tu także raz owo oświadczenie delegata Towa­
rzystw rolniczych. Nie sądzę przecież, aby zrobił 
tóm jakie wrażenie tu w Izbie i aby w tern znaleziono 
coś niebezpiecznego dla państwa lub przeciwnego 
prawu. Taką wiązankę cytatów słyszeliśmy już nie­
raz z ławy ministoryalnej i z ust członków tej Izby 
a mianowicie z ust jednego pana —• panowie wiecie 
kogo mam na myśli —■ który zwykł z większą nieco 
energią występować aniżeli pan Wehr, lubo i osta­
tniemu nie mam zamiaru odmawiać pewnej energii. 
(Wesołość).

Pan poseł Wehr powiedział dalej: „Tak, jeżeli 
zrobiliście postępy ■— a zdaje się, że przyznaje postęp 
i wedle oświadczenia tego pana o wystawie toruńskiej 
sądzę, że istotnie przyznaje u nas postęp na polu ról- 
niczem i naukowem —• powiada więc: „Jeżeli zrobi­
liście postępy, to komuż to zawdzięczacie? Przecież 
tylko rządowi.“ Panowie! Czyż może pan poseł Wehr 
powiedzieć, że gdybyśmy się wolno na narodowem 
i samodzielnem polu rozwijali i mogli brać udział 
w postępie czasu, nie zrobilibyśmy zupełnie innych 
postępów i nie zaszli dalej w naszym rozwoju? Czyż 
może on to osądzić? Powołuje się na sąd historyi. 
Odkądżeż datują się te wielkie postępy w Prusach? 
Czyż nie datują się one od czasów prawodawstwa 
Steina i Hardenberga i kiedyż to było ? Na początku 
bieżącego stulecia. A kiedyż to nas podzielono 
i wydarto nam wszelką możność dalszego roz­
woju na narodowem polu ? Na końcu przeszłego 
stulecia.

W ustawicznej walce jz król, rządem do tegośmy 
doszli. Skoro się zawięzuje niemieckie naukowe To­
warzystwo, to może każdy do niego przystąpić, czy 
jest urzędnikiem, czy nie. Skoro polskie zawiąże się 
Towarzystwo naukowe, to król, rząd zakazuje udziału 
w niem bezpośrednim i pośrednim urzędnikom. Nau­
czyciele i urzędnicy sądowi nie mogą takżo do niego 
należeć. Jakiejż potrzeba siły, aby towarzystwo, 
któremu odejmą się główne siły naukowe, potrafiło 
mimo to nabyć takiej powagi i znaczenia, jak poznań­
skie polskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk? Zapytaj­
cie tylko, panowie, kolegi pana Virchowa i tutejszego 
Towarzystwa historycznego, którzy znają muzeum po­
znańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk i umieją je 
cenić — czego dokonało to Towarzystwo pomimo 
„„„jin»,. ------ '--j muzę jeszcze być obowią­
zani rządowi ? Czy rząd może przyczynił się do tego 
rozwoju ? Tak samo ma się rzecz z towarzystwam 
rólniczęmi, do których już wracać nie chcę. Wszystkim 
innym towarzystwom daje rząd poparcie, nam tylko 
nie daje nic, a gdybyśmy nawet do materyalnych 
środków nie przywięzywali żadnej wagi, to brak nam 
pożądanego w interesie rolnictwa żywotnego stosunku 
z rządem, który tylko przyczynić się może do naszego 
rozwoju.

W szkole walczymy z językiem. Jeżeli dziecko 
ma do walczenia z dwoma językami, czyż może robić 
szybkie postępy? Za to więc, że dzieci nasze pozo- 
stają w tyle po za innemi i za wszystko inne mamy 
być wdzięcznymi rządowi, jak to powiada pan poseł 
Wehr? Nie wiem, jakby to było możebnóm. Nie 
z pomocą rządu stanęliśmy na stanowisku naszem obe- 
cnem, lecz w walce z rządem trzymając się ciągle 
prawa naprzeciw gnębiącym nas środkom organów 
rządowych. I teraz niczego więcej nie żądamy, jak 
aby nam dano używać powietrza i słońca porówuo 
z naszymi niemieckimi współobywatelami. W takim 
razie poszlibyśmy w szlachetne zawody o lepsze i pa­
trzelibyśmy, jak daleko zajdziemy.

Panowie! Cóż mam odpowiedzieć na zawezwanie 
nas do wspólnej! pracy? Pan poseł Wehr powiada: 
„Podajcie nam rękę i pójdźmy razem.“ Ten sam prze­
cież poseł Wehr powiada równocześnie, że rząd ma 
prawo i obowiązek pilnować panów i patrzeć im na 
palce.

Panowie! Tymi p a n a mi my jesteśmy Polacy,

karetą zajeżdża przed mieszkanie świeżo przy­
byłego Krezusa. Z herbowego pojazdu wysia­
dają dwie śliczne w aksamity i futra otulone 
wojowniczki, z odwagą wchodzą do mieszkania 
zakłopotanego tym zaszczytem przybysza. Z man- 
szonika zgrabna rączka wydobywa wiązkę biletów. 
„Rozprzedaj to pan, zmiłuj się, niepozwalamy 
oddać sobie żadnego to taka nędza okropna! 
dziś dowiedziałyśmy się i na prędce coś urzą­
dzamy, mimo njrozu i kataru wyjeżdżamy roz­
nosząc etc. etc.“ Zakłopotany, zmięszany, ku­
puje wszystkie bo komuż odsprzeda, kiedy ura­
czony niemi każden. Za chwile bilety inne 
wręcza mu równie wdzięczna wchodząca siostra 
miłosierdzia w kapelusiku, to znów uprzedza go 
wizytą otoczona powagą wieku i znaczenia wielka 
dama, zaprasza wraz z żoną na gospodarzy balu 
tego lub owego. „Żona moja nie bywa nigdzie, 
nie zna nikogo.“ — „To bagatela! prędko zna­
jomości porobi.“ Znów zaszczyt taki okupuje 
drogo pocący się z ambarasu przybysz i w du­
chu kinie godzinę, w której pomyślał o tern 
mieście miłosiernem, a rachuje dnie koniecznego 
jeszcze w niem pobytu i czy kasa choć wyłado­
wana starczy na takie obowiązki grzeczności.

To miłosierdzie głośne i czynne niezaprze-

cały lud nasz polski w W. Ks. Poznańskióm i Prusach 
Zachodnich, a tym panem posłem Wehr, który przy­
znaje rządowi prawo i obowiązek do pilnowania nas 
i żąda, aby nam rząd patrzał na palce, jest ten, który 
powiada nam: „Podajcie nam rękę!“ Tak panowie, to 
się nazywa podaniem ręki — i jakieżby było uściśnie- 
nie ręki?

Jeżeli ma od kogoś wyjść inicyatywa do poko­
jowego traktowania rzeczy i zgodnego wspólnego ży­
cia, to inicyatywa ta powinna wyjść od rządu, a nie 
od jednostki i nie z naszej strony, zwłaszcza w wa­
runkach, w jakich żyjemy. Niechaj rząd wystąpi 
w ten sposób, niechaj okaże sprawiedliwość i chęć po­
jednania, niechaj nakaże je swym organom, a w takim 
razie zobaczymy, co będzie dalej. Cóż się dzieje przecież ? 
Pan Łyskowski występuje nie z frazesami, lecz z fakta­
mi w ręku i wzywa p. ministra do odpowiedzi. Co 
robi pan minister? Milczy. P. Łyskowski jest tak umiar­
kowanym, że powiada: „Mam zaufanie do król, rządu, 
iż zadość uczyni przynajmniej tym słusznym skargom.“ 
Powiada on, że w Prusach Zachodnich nie ma ani je­
dnego tłómacźa przy sądach administracyjnych i jeżeli 
to jest prawdą, czyż to nie powód do skargi ?

Panowie! Mniej mam wprawdzie zaufania do 
król, rządu, skoro przecież pan Łyskowski wystąpił z 
tak umiarkowanem żądaniem do rządu, to było obo­
wiązkiem pana ministra spraw wewnętrznych odpowie­
dzieć i podać powody, dla czego tak się dzieje, oraz 
środki, z pomocą których postara się o zadośćuczy­
nienie usprawiedliwionym skargom. Miasto tego, pa­
nowie , milczy pan minister spraw wewnętrznych. 
A więc, panowie, ja także będę milczał (wesołość) 
i my wszyscy będziemy milczeli, lubo i tak nie będzie 
lepiej u nas. Polecam to wam, panowie, do bliższej 
rozwagi, bo jest to istotnie rzeczą poważną. Przecież 
cały naród cierpi i nie po raz pierwszy staje przed 
wami. Frazesami o skargach Polaków i okrzykach 
boleści nie załatwicie sprawy. Widzicie, że ruch 
idzie coraz wyżej i przenika coraz głębiej. Żadna 
agitacya z naszej strony nie doprowadziłaby tak da­
leko ; naruszenie praw i ucisk języka w szkole i na 
religijnem polu — oto czynniki, które agitacyą ro­
znoszą po całej polskiej ludności i coraz dalej szerzyć 
ją będą.

(Brawo!)

KOKESPONDENCYE KUKYERA POZN.

Kościan, 8 lutego.
(Proceśa kryminalne. — Brenkiana. — Wiec.)
□ Dnia 6 bm. toczyła się przed wydziałem 

kryminalnym sprawa przeciwko ks. mansyona- 
rzowi Bielskiemu o „strafbaren Eigennutz“ 
i przeciwko dr. Bojanowskiemu o udział 
w temże przewinieniu.

Kolegium ,jąa9)y§^Kł^<5b,sWże^ v/ffe 
na i sędziego Kucnera. Królewską prokuratoryą 
zastępywał radzca Meisner i referendaryusz Herz- 
feld. Jako obrońca przybył z Wrześni p. mece­
nas Thiel.

Sprawa się miała następnie:
W styczniu roku zeszłego był ks. Bielski 

na świadka powołany w sprawie przeciw księdzu 
dziekanowi Kuklińskiemu i Stów, za nieprawne 
sprawowanie funkcyi kapłańskich na odpuście w Ko­
ścianie. Ponieważ odmówił świadectwa tak na 
pierwszym, jako i na drugim terminie, wskazał 
go sąd na 50 marek kary i obłożył mu, po rze­
komo bezskutecznej egzekucyi, pensyą jego w wy­
sokości 50 marek u dozoru kościelnego are­
sztem. — W lutym wyznaczono ks. Bielskiemu 
trzeci termin w tejże samej sprawie, z nadmie­
nieniem, że ukaranym będzie 100 grzywnami, 
gdyby albo na termin nie stanął, albo świa­
dectwa znowu odmówił. — Zdaje mi się, że 
ksiądz Bielski na ten termin wcale się nie 
stawił.

Dnia 27 marca przybył ks. Bielski do dra 
Bojanowskiego, przewodniczącego w dozorze ko­
ścielnym, z prośbą, by mu asygnował do kasy 
pensyą na przyszły kwartał, gdyż musi przed­
sięwziąć podróż, a nie ma pieniędzy. Dr. B. za- 
stósował się do życzenia ks. B„ dając mu żąda­
ną asygnaeyą, zatrzymując jednakowoż w kasie 
50 grzywien, obłożonych aresztem. Ks. B. te­
goż samego dnia pieniądze z kasy odebrał i wy­
jechał 28 w podróż. 31 marca późno w wieczór

czenie wielkie wydaje owoce: jestto wyzyskanie 
na korzyść ubogich ułomności, słabostek, próż­
ności ludzi światowych, jest to zaprzężenie tego, 
co rozumiemy pod nazwą świata, w służbę po­
bożności, przysłużą ono też tylko osobom, co 
żyjąc wśród wiru świata, znają na wskroś jego 
wady i mają odwagę i stanowisko dość wysokie, 
aby się niemi posługiwać. Królowe wdzięków, 
dowcipu lub pozycyi tackę kwestarską bez szkody 
dla siebie wziąść mogą, chociaż może takie 
miłosierdzie ujmę miłości bliźniego przynosi.

Ale jest w naszem mieście 'miłosierdzie, 
pokornych, cichych i nieznanych dusz, co je 
wykonują na sposób dawniejszy, to jest 
co mogą czynią same i ujmują własnym 
potrzebom, aby pomódz bliźniemu. Opo- 
wiedziećby można niejeden taki przykład, 
między innemi o pewnej wdowie, właścicielce 
małego folwarczku, która sześcioro dzieci po bie­
dnym zesłańcu sybirskim własnym cblebem wy- 
karmia i jest dla nich pełną poświęcenia matką. 
Chłopcy szkoły i korepetycye mają, dziewczęta 
staranne wychowanie odbierają. Dla nich 
mieszka ona w mieście, dla nich niejednych 
wygód wiekowi jej niezbędnych się pozbawia, a słod­
kie jej wejrzenie z macierzyńską troskliwością

odebrał dr. B. areszt sądowy na pensyą księdza 
B. i na kupony od listów zastawnych z abluicyi 
meszuego w wysokości 150 grzywien. Dr. B. 
doniósł 2 kwietnia sądowi, iż ksiądz B. pensyą 
swoję na kwiecień, maj, czerwiec, _ z wyjątkiem 
50 grzywien, obłożonych aresztem, już 27 marca 
odebrał.

Nadmienić mi wypada, iż dozór kościelny 
na wniosek ks. ks. Bączkowskiego i Bielskiego 
w miesiącu lutym uchwalił tymże wypłacać pen­
syą miesięcznie prenumerando, pozostawiając je­
dnakże przewodniczącemu zupełną swobodę co 
do wypłat z kasy. W maju zaś uchwalił dozór 
ua ponowny wniosek wypłacanie pensyi kwartal­
nie praenumeraudo.

W powyżej przytoczonych faktach wynalazła 
królewska prokuratorya przekroczenie § 288 pra­
wa karnego i zażądała od kuratora kasy sądowej, 
jako zastępcy fiskusa, stawienia wniosku o uka­
ranie. — ..................................

Pan sędzia Goldscbmidt nie mógł się wido­
cznie dopatrzyć przestępstwa, bo oddalił wnio­
sek prokuratora; dopiero dyrektor sądu,, jako 
władza nadzorcza kasy sądowej, stawił żądany 
przez pana prokuratora wniosek.

Z przesłuchania obżałowanego ks. B. dowie­
dzieliśmy się, że wziął 27 marca pieniądze 
z kasy kościelnej, ponieważ ich potrzebował i na 
podróż i na inne potrzeby; że jednakowoż wcale 
nie myślał ukrzywdzić kasy sądowej resp. fi­
skusa, ponieważ pozostały w kasie kupony od li­
stów zastawnych, wynoszące daleko więcej, jak 
kara, którą był zagrożony; że zresztą miał w do­
mu zbędne przedmioty, wystarczające zupełnie na 
zapłacenie kary. Ku stwierdzeniu swego zeznania 
odwołuje się na świadectwo kasyera p. Masłowskiego 
i księży Dziegieckiego i Bączkowskiego. , Sąd 
nie przychyla się do żądania tego. — Obżało- 
wany dr. B. przyznaje, że asygnował ks. B. pen­
syą na 3 miesiące praenumerando, twierdząc, że 
do tego miał jako przewodniczący dozoru ko­
ścielnego zupełne prawo; za postępowanie swoje 
był jedynie kieszenią swoją odpowiedzialny do­
zorowi kościelnemu i reprezentacyi gminnej, nie 
zaś sądowi lub król, prokuratoryi. Zaprzecza, 
jakoby miał zamiar ukrzywdzić kasę sądową, bo 
iuaczej byłby ks. B. kazał wypłacić i kupony od 
listów zastawnych. Odwołuje się na świadectwo 
księży Czechowskiego i Bączkowskiego, że da­
wniejszy proboszcz im zawsze z kasy wypłacał 
pieniądze, ile razy byli w potrzebie, nie pytając 
się o to, za ile miesięcy już praenumerando 
wybrali.

Pan mecenas Thiel żąda także przesłuchania 
podanych świadków; — sąd wniosek odrzuca.

Następuje przesłuchanie świadka p. Pawło­
wskiego. Świadek zcznaje, iż ks. B. z nim wy- 
jonUoi oq------- , ■■ puuiui x wprawdzie w inte­
resie świadka. Świadek ponosił koszta podróży, 
ale o tern ks. B. nie mógł przed wyjazdem wie­
dzieć, że zresztą ks. B. pod żadnym warunkiem 
na to przystać nie chciał.

Zastępca prokuratora streszcza w krótkich 
lecz treściwych słowach wszelkie zeznania, które 
w nim wyrobiły to przekonanie, że nie może 
być mowy o przestępstwo § 288 prawa karnego 
i dla tego wnosi o uwolnienie obżałowanycb.

Zabiera głos p. mecenas Thiel i w przeszło 
półgodzinnej dobitnej, świetnej mowie zbija całe 
oskarżenie, wykazując w niem liczne usterki 
prawnicze. Mowa p. Thiel wielkie zrobiła wra­
żenie na wszystkich słuchaczach, którymi sala 
przepełnioną była. Dla tego też każdy był prze­
konanym o niewinności obżałowanycb. Lecz nie 
tak kolegium sądowe; po naradzie bowiem bli­
sko kwadrans trwającej, ogłosił przewodniczący 
wyrok, wskazujący każdego z obżałowanycb na 
14 dni więzienia i na zapłacenie kosztów 
procesu!

Obżałowani, jak słyszę, mają niezwłocznie 
założyć apelacyą.

Po skończeniu sprawy powyższej przystąpiono 
do ogłoszenia wyroku przeeiw ksks. mansyoua- 
rzom Bączkowskiemu i Bielskiemu o wykonywa­
nie nieprawne funkcyi kapłańskich, która to 
sprawa toczyła się 30 stycznia r. b. Obydwóch 
obżałowanych uwolniopo, co nie mało zawdzię­
czają świetnej obronie to. Thiela.

O tempora, o mofes! Księży uznano nie­
winnymi zarzucanego im przestępstwa; a cóż

czuwa nad potrzebami tych wychowanków, z któ- 
ryińi ją li miłość bliźniego łączy. Do tego 
rodzaju dusz miłosiernych należała także ś. p. 
Apolonia Węgleńska, która tu w naszem mieście 
zeszłego tygodnia umarła. Ta gołębiój sło­
dyczy i dziecęcćj prostoty osoba była przez lat 
cżterdzieśei nieodstępną towarzyszką ś. p. p. Rus- 
sbnowskiej, tej, która fundusz na emerytury 
dla emigracyi z całego swego majątku zrobiła- 
Ta przyjaźń i dzieła miłosierdzia zapełniły 
życie panny Węgleńskiej, a kiedy przed kilka 
laty śmierć zabrała jej przyjaciółkę, znalazł» 
pomoc i opiekę w starości przy wychowance 
sierocie, której dała sposób do życia. Jej cały 
majątek przeszedł na jałmużny, ostatnie więc 
lata wraz z tą przybraną córką pracowała na 
cbleb powszedni, jeszcze znajdując sposób wspo- 
magania biedniejszych. Pogrzeb jej odbył si? 
cicho; trumnę otaczało tylko kilku przyjaciół i 
rodziny te, co doznawały jej dobrodziejstw, a teraz 
ze łzami opowiadały niezliczone jój czyny mi' 
łosierne nie tylko materyalnej nędzy świadczone, 
ale moralne tysiączne podźwignięeia pod j$ 
dokonane wpływem.



się dzieje dalej ? oto biorą ich Stróże bezpie­
czeństwa pod swoję opiekę i wywożą do Struinborka 
/'prachenberg). Niewinni a jednakże karani!!

Panu Brenk w Kościanie idzie jak z kamie- 
nja. W każdą niedzielę i święto odprawia na­
bożeństwo, miewa kazanie do ławek i ścian. Pół 
biedy, jak zaprowadzą więźniów do kościoła — 
chociaż słyszę, że i kilku więźniów oparło się 
ternu energicznie — ale jak tych nie ma, to 
cała parafia składa się z p. Brenka, chłopca 
usługującego mu, organisty i służącej, która 
funguje jako kałkanista. Nawet gospodyni nie 
bywa w kościele: podobno chora — przynajmniej 
nie pokazuje się światu.

P. Brenk nie przyjmuje listów pisanych do 
niego o metryki, sepultury itd. a iść do niego 
nie można, bo podobno wyrzuca za drzwi ka­
żdego, kto nie tytułuje go proboszczem.

W poniedziałek dn. 19 hm. ma się odbyć 
u nas wiec o godzinie 2 po południu na sali 
p. Gąsiorowskiego.

Z WągrowiecUiego, 5 lutego.
(t) W tych dniach odebrały dozory kościel­

ne od pana komisarza król, do zarządu majątku 
arcybiskupiego w dyecezyaeh naszych pismo, od­
noszące się do bractw kościelnych. Odebrać 
skrypt od pana komisarza, to nie nowina. Jak 
z roga obfitości sypią się zapytania, rozporządze­
nia, monita itd. Ale w mowie będące pismo 
jest tak osobliwszej treści, jeżeli zważymy, że ta­
kowe wydaje nie władza duchowna, tylko pan 
komisarz, iż warto na nie zwrócić uwagę w K u- 
ryerze. Mianowicie pytanie pod lit. b. i c. ka­
żdego zadziwić musi (porównaj K u r y e r a nu­
mer 28).

Według mego zdania, dwie drogi pozostają 
tu dla dozorów, albo zaprotestować przeciw tym 
pytaniom, jako przekraczającym władzę p. komi­
sarza, albo też zupełnie zbyć to pismo milcze­
niem według zasady: jakie zapytanie, taka od­
powiedź.

Co się tyczy korespondowania z panem ko­
misarzem, obracamy się, że się tak wyrażę, w 
błędne m ciągle kole. Pan komisarz żąda od nas, 
odwołując się na prawo, korespondencyi niemie- 
jficb. My, opierając się na prawie, piszemy po 
polsku. Interesa naturalnie się nie posuwają da- 
lej, ale portoryum i akta rosną jak na droż­

dżach. Kto później zwróci ono olbrzymie por­
toryum kasom kościelnym, gdy dozorom kościel­
nym przyznaną zostanie słuszność, doprawdy, nic 
wiem. A zdaje się, że ostacznie pomyślna de­
cyzja musi wypaść na stronę dozorów. Podług 
mego zdania, mają dozory już dziś niezaprze­
czone prawo korespondowania po polsku w tych 
powiatach, w których gminom w sprawach szkol­
nych i gminnych dozwolono przez pewien czas 
i w piśmie używać języka polskiego. Bo proszę, 
jak to pogodzić? Ci sami ludzie, z którymi ko­
misarz obwodowy, radzca ziemiański musi na żą­
danie spisywać protokóły po polsku, ci sami lu­
dzie mają koniecznie z panem komisarzem do za­
rządu majątku arcybisk. korespondować 'po nie­
miecku. Przecież p. Perkuhn, Massenbach nie 
jest niczem więcej, jak każdy radzca ziemiański 
itd. Więc od jednego urzędnika wolno mi pra­
wnie żądać coś więcej, to jest, żeby spisywał 
czynności ze mną polsku a od innego urzędnika, 
jak siebie pp. komisarze sami mianują, nie ma 
mi być wolno na tśm samem prawie żądać coś 
mniejszego, to jest, ażeby odemnie przyjmował
skrypta polskie?

skiego i wywieziono do Kazania. Jest 
to już drugi dziekan i proboszcz radziwiłowski, 
którego podobny los spotyka. Przed trzema Jaty 
tak samo pochwycono ztąd szanownego starca 
ks. Szumkowskiego za to, źe się nie dał skłonić, 
aby wprowadził język moskiewski do obrzędów 
katolickiego kościoła. Ks. Sowińskiego zaś, jak 
mówią, wysłano na wygnanie za kazanie, które 
miał o władzy duchownej Papieża. — Ksiądz So­
wiński, siostrzan rodzony znakomitego pisarza 
śp. Józefa Korzeniowskiego, słuchał kursów w uni­
wersytecie kijowskim. Skończył fakultety: lite­
racki i nauk przyrodniczych. W dojrzałym już 
wieku wstąpił do stanu duchownego. Teologii 
słuchał w seminaryum żytomirskiśm. Zacny bi­
skup Borowski, poznawszy jego naukę, zdolności 
i usposobienie, wyświęcił go na kapłana, zrobił 
kapelanem seminaryjskiej młodzieży, a w niedłu­
gim czasie wysłał go na nauczyciela religii do 
Białej cerkwi; później przeniesiony na proboszcza 
i mianowany dziekanem w Korostyszowie, zkąd 
przysłano go do ltadziwiłowa po wywiezieniu 
z kraju księdza Szumkowskiego. Człowiek świa­
tły, kaznodzieja zuakomity, kapłan prawy i gor­
liwy, pozyskał szacunek swoich parafian, lecz 
za to w sferze urzędowej nie mógł się podobać 
wyższej władzy, która oczekiwała tylko sposobno­
ści, aby się go pozbyć ztąd, gdzie jaśniał nie- 
tylko w kościele, lecz i wżyciu prywatnem swo- 
jem wykształceniem i charakterem kapłańskim 
i towarzyskim.“

Do Gazety Narodowej piszą z War­
szawy :

Za najlepszy dowód, że rząd moskiewski 
program swój niszczenia żywiołu polskiego z ca­
łą surowością barbarzyńcy spełnia jeszcze, posłu­
żyć może nowe rozporządzenie rządowe, przesłane 
w cyrkularzu do księży katolicldch zna Litwie 
o odprawianiu mszy w języku moskiewskim. 
Znaczna część księży odpisała, że polecenia tego 
spełnić nie może, dopóki nie otrzyma rozkazu 
od swój władzy duchownej, reszta zaś bezwarun­
kowo do niego zastósować się przyobiecała. 

NIEMCY.
* Berlin, 8 lutego. Izba poselska przy­

jęła na dzisiejszem posiedzeniu w trzecióm 
czytaniu bez zmiany projekt rządowy o przebu­
dowanie arsenału berlińskiego na przybytek 
sławy, czy też muzeum trofeów, w drugióm zaś 
czytaniu etat ministerstwa spraw wewnętrznych 
aż do tytułu o najwyższym sądzie administra­
cyjnym. Na zapytanie Bergera o wprowadzenie 
reform administracyjnych w prowincyach zacho­
dnich oświadczył minister spraw wewnętrznych, 
że termin wprowadzenia nie da się przed zała­
twieniem innych ważnych spraw odznaczyć. 
Do tego należy przeznaczona na przyszłą sesyą 
ordynacya miejska i komunalne prawo podatkowe. 
Podług jego zdania, powinno się corocznie za­
łatwiać kawał pracy reformacyjnój, i to tam, 
gdzie grunt do tego najlepiej jest usposobiony. 
Ze prowincyi zachodnich nie można wykluczać 
od prawodawstwa reformacyjnego, samo się przez 
się rozumie. — Jutro spodziewają się wniesie­
nia projektu do prawa o podziale prowincyi 
pruskiej.

Izba panów uchwaliła projekt do prawa, 
tyczący się wynagrodzenia urzędników za koszta 
przeprowadzki, zmieniając postanowienie Izby 
poselskiej co do połączenia czwartej i piątej 
klasy urzędników w jednę a przywracając pod 
tym względem pierwiastkową redakcyą rządową 
tego projektu.

Z powiatu Höxter, w Westfalii, donoszą, że 
ostatni z księży tamtejszego powiatu, którzy pensye 
od rządu pobierali, proboszcz z Altenburga, 
zrzekł się pensyi rządowój, z przyczyny pobie­
rania której niejednę nieprzyjemność w ostatnich 
latach znosić musiał.

Zbiór Praw cesarstwa niemieckiego za­
czął wczoraj ogłaszać świeżo uchwalone nowe 
prawa sądownicze.

Budżet cesarstwa niemieckiego na rok eta­
towy od 1 kwietnia r. b. do ostatniego marca 
roku przyszłego wykazuje znaczny niedobór, mó­
wią o 20 milionach marek. Zebrać się zatem 

dniu 22 b. m. mający parlament niemiecki

ZIEMIE POLSKIE.

inwentarzu. Uparci 
prezenta odrzucają, 

sposobem djabłu du- 

„Raz jeszcze powtó-

* O Unitach ua Podlasiu pisze Czas: 
Już od dawna rozchodziły się pogłoski, że nowy 
archirej Leoncyusz, którego sprowadzono, aby 
energiczniej przeprowadzić dzieło unii schizma- 
tyckiej, po objeździe Podlasia i Lubelskiego miał 
zdać raport, że nawrócenie gwałtem nie przy­
niosło żadnćj korzyści dla religii. Cerkwie za­
stał puste i parafian wcale nie widział. Z tego 
stanu, jak twierdzą, miał archirej przedstawiać, 
że wyradza się bezreligijność, a lud, zostawiony 
na łasce Opatrzności, wpada w herezye i tworzy 
sobie odrębne sekty. Wątpić przychodzi, czy Le­
oncyusz zdobył sią na odwagę podobnego przed­
stawienia; faktem jednak jest, źe z Petersburga 
wydano rozkaz, aby wstrzymać prześladowanie. 
Władze też miejscowe zaczynają się lepiej obcho­
dzić z Unitami, już nie knutem aui bagnetem 
zachęcają do uczęszczania do cerkwi i spełniania 
obowiązków’ religijnych, ale dają im podarunki 
w pieniądzach, kożuchach i
jednak chłopi wszystkie te 
oie chcąc, jak mówią, tym 
ozy zaprzedać!

Czytamy w Czasie. 
rzyć winniśmy, że rnargr. Wielopolski nie był 
dywany do Petersburga. Ulgi językowe w szko­
dach, o których rozchodziły się wieści, redukują 
się do tśj jedynie zmiany, że dozwolono w szko­
dach początkowych i średnich uczyć języka pol­
skiego z gramatyk polskich, a nie jak dotąd było 
r°syjskich. Względy czysto pedagogiczne a nie 
'olityczne były powodem usunięcia tego horren- 
dum, aby dzieci polskie uczyły się języka ojczy­
stego z książek rosyjskich."

Czy się Polacy mogą spodziewać kiedy kon- 
Ceayi od Moskwy ? — odpowiedź na to“ mamy 
’ korespondeucyi z Wołynia do Kroniki C o- 
ziennój która pisze co następuje:

„Przed paru dniami pochwycono dzie­
kana i proboszcza radziwiłowskiego ks. S o w i ó-

Jak wczoraj donosiliśmy, został dekret z roku 
1851 dotyczący prasy zniesiony a prawo dawniej­
sze z lat 1848 i 1849 na nowo przywrócone. 
Według tych praw karana będzie obraza naczel­
nika państwa, konstytucyi, armii, pogwałcenie za­
sady własności, rodziny itd. pierwszą rażą 3 mie­
siącami do 3 lat więzienia, grzywnami aż do 
3000 fr.; w powtórnym przypadku więzieniem 
od 3—6 lat, grzywnami od 4—8000 fr. i zawie­
szeniem od 2 tygodni aż do 6 miesięcy. Tak 
tedy pan Simon ma dostateczną broń w ręku 
i może być spokojny aż do uchwalenia nowego 
prawa prasowego, którego projektem komisya ad 
hoc wyznaczona od dawna już się zajmuje.

Pisaliśmy przed kilku dniami o ciekawych 
wiadomościach, jakie korespondenta Kölnische 
¿tg doszły z Watykanu o wizycie pana Rouher 
— dziś inny korespondent tójże gazety donosi, 
że Rouher wcale nie miał posłuchania u Ojca 
świętego — tylko u Kardynała sekretarza stanu. 
Dalszym celem podróży exministra miało być 
z jednej strony pojednanie księcia Napoleona 
(Hieronima) z księżną Klotyldą, jego małżonką, 
a z drugiej strony doprowadzenie do skutku 
zgody między tymże księciem a cesarzewiczem. 
Jedno i drugie miało pomyślnym uwieńczone 
zostać skutkiem. Zbliżenie się księcia do żony 
ma mieć naacelu zjednanie dla sprawy Bonapar- 
tystów króla Wiktora Emanuela, a pojednanie 
się księcia z cesarzewiczem nastąpiło na bardzo 
liberalnej podstawie. Za kilka dni z pewno­
ścią jaki inny korespondent i tej wiadomości za­
przeczy

Deputowani Andrieux, Millaud, Boysset 
i Journault złożyli na stół Izby następujący 
wniosek:

Artykuł 336 kryminalnej księgi śledczej zostaje 
zniesiony a w miejsce jogo wstępuje inny : „Skoro pre­
zydent orzecze, iż dyskusya skończona, przypomni przy­
sięgłym czynność, jaką podjąć mają — i przeczyta pyta­
nia, nad któremi obradować będą.“

Chodzi tu o to, aby prezydentowi po skoń­
czonej dyskusyi odjąć możność powtórzenia prze­
biegu rzeczy i przypomnienia przysięgłym głó- 
wnych punktów dowodowych czyli tak zwanej 
„resume.“

Na wczorajszóm posiedzeniu Izby deputowa­
nych zażądał deputowany Marcou zniesienia ar­
tykułu 13 prawa z roku 1849. Artykuł ten 
stanowi, iż sądy wojskowe i po zniesieniu stanu 
oblężenia mają się dalej zajmować przestęp 
stwami i zbrodniami, jakie przed ich forum wy 
toczono. Izba nie uznała tego wniosku za na­
gły. Po przyjęciu projektu do prawa o rekwizy- 
cyach wojskowych — zażądał Baudry d’Asson 
aby uznano wniosek Raspaila o małżeństwie 
księży za nagły, do czego się Izba nie przy­
chyliła. Oprócz tego zajmowano - się kilku in- 
nemi sprawami mniejszej wagi. — Pan Chau 
d o r d y wrócił wczoraj z Carogrodu.

Tymczasem protestancki minister oświecenia 
pan Waddington pracuje usilnie nad tern, jakby 
wiejskich nauczycieli wykierować na posłuszny 
korpus jańczarów, którzyby później sku­
tecznie mogli pełnić służbę podczas wyborów 
i w niedalekim francuskim kulturkampfie i za­
kłada „biblioteki ludowe“, mające dostarczyć 
nowej broni przeciw Kościołowi. Bonapartyści 
parają się z Gambetystami, spodziewając się, że 
po radykalizmie jednookiego exadwokata nastąpi 
rychło epoka demokratycznego teroryzmu a po 
niej tryumf cesarzewicza! Tśm się tłómaczy, 
dla czego „zrobili takie niskie progi z grzbie­
tów“ i pozwolili po nich wejść do komisyi bud­
żetowej tylu Gambetystom!

ROSYA-
* Petersburg, 6 lutego. (D y p 1 o m a- 

cya i okólnik ks. Gorczakowa. — Urzę­
dowe sprawozdanie o stanie armii 
południowej. — Różne wiadomości.) 
Ta sama komedya, jaką dyplomaci europejscy 
odgrywali na konferencyi carogrodzkiej, praktuje 
się dalej i po ich wyjeździe. Dowodem tego 
ta rzekoma szczerość i pochwała, z jaką przy­
jęły gabinety znany okólnik księcia Gorczakowa. 
Urzędowe i półurzędowe ich organa nie mogą 
dość się nachwalić tśj mądrości, uczciwości i zgo­
dności, z jaką Rosya pragnie załatwić wespół 
z Europą -sprawę wschodnią. I tak półurzędowy 
Moniteur w następujący odzywa się sposób 
o okólniku rosyjskim:

Co nas - - pisze Moniteur — na pierwszy rzut 
oka najwięcej uderza w okólniku, jest to troskliwość, 

jaką zuakomity kanclerz rosyjski stara się oznaczyć sta-

w
nie bardzo na razie miłą kwestyą zajmować się 
będzie musiał, jak dopełnić mieszka, który po­
trzebny jest urzędowi kanclerskiemu na drobne 
wydatki. Jedni mówią, iż to nastąpi przez pod­
wyższenie składek matrykularnych, podczas kiedy 
inni twierdzą, że uchwalone zostaną nowe poda­
tki. Jedno i drugie wyjdzie ostatecznie na je­
dno i to samo, bo tak przy pierwszej, tak i przy dru­
giej manifestacyi poddani cesarstwa niemieckiego 
niedobór pokryć będą zmuszeni. Równie niepo­
myślny jest rezultat etatu urzędu kanclerskiego 
dla Alzacyi i Lotaryngii na rok 17”/,8. I tam 
się pokazuje podwyżka wydatków o 47,770 ma­
rek. Podczas kiedy bowiem rozchody w roku 
bieżącym wydziału tego wynosiły 123,990 ma­
rek, obliczone są one na rok przyszły na 171 ty­
sięcy 760 marek.

FRANCYA.
* Paryż, 6 lutego. Upadek Midhata zro­

bił w tutejszych kołach tureckich wielkie wra­
żenie — a wpływowe dzienniki jak Moniteur 
i Debaty wyrażają się o tym nowym przewro­
cie z wielkióm oburzeniem. Faktem jest, że 
Turcya tym sposobem pracuje pour le Czar resp. 
na korzyść księcia Gorczakowa, gdyż tenże może 
teraz śmiało o trwałości reorganizacyjnych usi­
łowań tureckich z tą samą wzgardą się wyrażać, 
co o pewności utrzymania się u władzy tureckich 
reorgauizatorów.

nowisko Rosyi, które taż w ostatnich 18stu miesiącach 
zajmowała. Gabinet rosyjski daleki od tego, aby w kwe- 
styi wschodniej osobną odegrywać rolę, pracował ustawi­
cznie nad tóm, aby za pomocą wspólnej akcyi dyploma­
tycznej, wespół z innemi mocarstwami, rozwiązać zawi- 
kłania na Wschodzie i usunąć trudności i nieporozumie­
nia, jakie powstały między Portą a jej cbrześciańskimi 
poddanymi. Z okólnika tego nic nie widać, iżby Rosya 
minio rozbicia się konferencyi, zmieniła w czemkolwiok 
swą dotychczasową politykę; jesteśmy przekonani, że po­
zostanie jej wierną. Kwestya wschodnia w swej obecnej 
fazie jest i pozostanie nadal sprawą europejską, to jest 
taką, iż nie nakłada ona na Rosyą większój odpo­
wiedzialności i większych obowiązków, co na inne mo­
carstwa.

Dziennik urzędowy ogłasza sprawozdanie, do­
tyczące stanu zdrowia armii południowej. Cała 
armia liczy 180,000 wojska. Liczba projektowa 
nych szpitali polowych będzie wynosiła 34 
z 19,923 łóżkami; z tych otwarto 13. Do dnia 
19 z. m. było chorych 1889, z których umarło 
7. Jeneralny inspektor wszystkich szpitali, jene- 
rał-major Kosiński, udziela każdemu wolnego wstę 
pu do szpitali.

Z powrotem wojskowego gubernatora Mo­
skwy, jenerała Gftldenstubbe, który bawił czas 
niejakiś w Petersburgu, rozpoczął się w moskie

wskim okręgu wojskowym niezwykły ruch: jene 
rat odbywa ustawicznie inspekcyą wojska, zwie­
dza magazyny wojskowe i bardzo wielką ilość 
koni każę sprowadzać do Moskwy. — W dniu 

b. m. przybyła deputaeya oficerów rumuńskich 
do Kiszeniewa; złożyła ona w imieniu księcia 
Karola życzenia z powodu wyzdrowienia w. księ­
cia Mikołaja. W. książę dziękował, jak donoszą 
do P r e s s e, serdecznie za ten objaw uczuć i wy­
raził szczere swe sympaiye dla księcia i ludu 
rumuńskiego. — Flota rosyjska na Czarnśm mo­
rzu utrzymała rozkaz, aby, skoro pora roku na 
to zezwoli, podjęła manewra morskie. — Kapi­
tuła rycerzy orderu św. Jerzego zawezwała oso- 
bnem pismem Czernajewa, ażeby starał się oczy­
ścić z zarzutów, jakie mu czyni opinia publiczna 

zechciał przedłożyć moskiewskiemu komitetowi 
rachunki z przesłanych mu pieniędzy do Serbii; 
gdyby Czernajew tego nie uczynił, to kapituła 
będzie zniewoloną poprosić cara o wyznaczenie 
nań sądu.

TURCY A.
* Carogród, 6 lutego. (Upadek Mid­

hata baszy. — Adres softów.) Dziennik 
węgierski Hon taką podaje przyczynę upadku 
Midhata baszy: W. wezyr, Midhat basza, zyskał 
wielką popularność między ludem, udało mu się 
w wszystkich ludach Turcyi wzniecić zapał i chęć 
utrzymania jedności państwa ottomańskiego; na 
jedno słowo jego płynęły miliony piastrów do 
skarbu i tysiące tysięcy stawało na rozkaz jego 
do szeregu. Wpływ takiego męża, który tak 
zręcznie usunął dwóch poprzedników teraźniej­
szego sułtana, musiał nabawiać trwogą Hamida. 
Oprócz tego działały i wpływ Mamuta baszy, 
szwagra sułtana, i stronnictwo z urzędnikami 
dworu sułtańskiego na czele, które za każdąbądź 
cenę pragnie utrzymania pokoju. Wielkość, do 
której zdołał się wznieść Midhat basza, była 
jego zgubą.

Z tą samą pompą i ostentacyą, z jaką 
witano przybywającą do Carogrodu deputacyą 
studentów węgierskich, żegnano ją także przy 
wyjeździe. Softowie wręczyli jej nadto przy 
pożegnaniu adres, który po ogłoszeniu wy­
wołał niejakieś wrażenie
skiej. Jakkolwiek adres 
dencki, pełen frazeologii 
rżeń i doktryn, podajemy

w prasie europej- 
to prawdziwie stu- 
i niedorzecznych ma- 
go jako dobrze cha-

rakteryzujący tych młodych idealogów polity­
cznych :

Przyjaciele madziarscy! Nie tylko jako koledzy, 
ale i jako przyjaciele witają was potomkowie Osmanów.
W chwili, kiedy Europa, oszukana podstępami nieprzyja­
ciela obrzuciła nas oszczerstwami i sparaliżowała środki 
naszej obrony, w chwili, w której egzaltowane głowy ma­
rzą o wypędzeniu nas do Azyi, w chwili tej podnieśliście 
głos wasz, aby przypomnieć wspólną naszę przeszłość; 
wypowiedzieliście to głośno, że do jednego należymy 
szczepu. Co do nas, tośmy nigdy o tern nie zapomnieli. 
Pierwszy tytuł, jaki używa nasz cesarz i to przed tytu­
łem padyszaha i sułtana, jest Hunkjar, to jest wódz Hu­
nów. Wasz wielki ziomek Emerich Tókoli wiedział

tem bardzo dobrze, kiedy podpisywał traktat w roku 
1683.

By przybyć do nas i ręce nasze uścisnąć, musie- 
liśe.ie przejść przez grad moskiewskich i austryackich 
obelżywych pocisków. Dzięki wam za to, Madziarowie!
W nieszczęściu poznąjo się przyjaciół. Wy josteście na­
szymi i my pozostaniemy waszymi przyjaciółmi do grobu. 
Niechaj przyjdą ci, co wyrzekli, że ebeą nas wypędzić 

Rumelii, którą od sześciu posiadamy wieków. Niechaj
ci przyjdą, co to rozprawiają o zatopieniu Madziarów 

w morzu słowiańskiem a wszystka by nienawiść, która na 
wszystkich punktach ich kraju przeciwko nim do walki 
wystąpiła, poniszczyła ich.

Odzywamy się do was niotylko w imieniu mło­
dzieży tureckiej, ale i w naszem, jako Softowie, przema­
wiamy imieniu. Mylą się ci, co nas na sposób europej­
ski nazywają uczniami duchownego seminaryum. Nie 
jesteśmy nimi, my cośmy w 2,000 wraz z naszymi profe­
sorami ruszyli przed sześciu miesiącami na pole bitwy, 

wrócili w 100. Nasi ulemowie nie są to księża euro­
pejscy, 400 z nich zapisało się do szeregów gwardyi na­
rodowej. Ponieważ naród nasz doznał obelgi i wyzwano 
go do walki, obowiązkiem było naszym nieść mu pomoc

walczyć za niego.
Niedawno temu unosiły się nad nami orły Rosyi 

Austryi i Niemiec, jakoby naród Osmanów, chory czło­
wiek z roku 1853, miał już skonać i ciało swoje rzucić 
na pastwę ku pożarciu Po rozćwiertowaniu Polski miała 
przyjść kolej na Rumelią. Ale naród Osmanów, który u- 
ważano już za umarły, spał jedynie i teraz się obudził. 
Powstajo on napowrót w grozie swej siły i gniewu, sta­
wia do boju 700,000 żołnierzy, dwa razy tyle, ile ich po­
siadał w najświetniejszej epoce swego istnienia , w chwili, 
kiedy szedł do boju przeciw Mongołowi Timurowi Leng, 
lub wonczas, kiedy w czasie wojen krzyżowych cala Eu­
ropa przeciw nam się sprzymierzyła. I patrz — pierz- 
chnęły orły i szukają innego ścierwu, któryby im łatwiej 
oddał się na pastwę. Po za potomkami Osmanów uj- 
rzfły one cały islam, który pozornie tylko śpi i każdej 
chwili obudzić się gotów.

Dwugłownc orły, które inaczej mówicie a inaczej 
działacie, spadła wam maska z oblicza. Wy orły, których 
herby w tarczy pokazują, że pragniecie panowania nad 
Zachodom i Wschodem, którzy pragniecie posieść zacho­
dnio i wschodnie rzymskie cesarstwo: — obyścio wszy­
stkie zginęły i pochowały się pod historyczne pomniki 
starożytności. Nie posiądziecie nigdy Carogrodu, jest on 
nie tylko stolicą całego islamu, ale i stolicą całego świa­
ta starożytnego, jest on miejscem, gdzie ludy chrześciań- 
skiego Zachodu i muzułmańskiego Wschodu zetkną się i 
powitają jak bracia. Należą one bowiem do jednego 
szczepu, do białej rasy a religie icli są córami religii 
Abrahamów.

Żarłoczne orły, Carogród . nigdy nie będzie waszym. 
Stanie on się królową miast w przyszłości ku szczęściu 
wszystkich i radości muzułmanów, tutaj zgromadzą się 
wysłannicy wszystkich narodów, aby radzić nad między- 
narodowemi prawami i wszystkie cząstki tak nieszczęśli­
wie poćwiartowanego rodu ludzkiego w jedną zespolić 
całość.

A ty, Rosyo, możesz, jak ci się żywnie podoba, 
chrzcić twych carewiczów i wielkich książąt. Czy dasz 
im miano Konstantynów, czy Aleksandrów, to mimo to 
nie posiądą oni Konstantynopola, ani Aleksandryt A co 
się Rzymu tyczy, ku któremu chciwem okiem drugi 
orzeł z twego, Rosyo, herbu spoziera, trzymają silnio 

' Włosi, naród szlachetny, którzy nie chcą zostać ani Mos­
kalami, ani Austryakami, ani Prusakami. A więc gińcie 
na zawsze w cieniu zapomnienia wy bezsilno orły! Niech



żyjo nasz półksiężyc! Niech żyjo nasza gwiazda Wschodu! 
Drzewo, które nasz Osman zaszczepił, to drzewo wspa- 
nia‘e, nie rozwinęło dotąd swej korony, nie strzeliło roz­
łoży stem i konary.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 8 lutego. Jenerał Ignatiew wy­

jechał dziś na Lwów do Petersburga.
Londyn, 8 lutego. Na wstępie mowy do 

tronu, którą sesya parlamentu dziś zagajoną 
została, zebrane są wszystkie z kwestyą wscho­
dnią w związku pozostające wypadki, jakie się 
od ostatniego posiedzenia parlamentu wydarzyły, 
poózem następuje ustęp o obecnym stanie kwe- 
styi wschodniej (Zobacz przegląd polityczny. 
Red.). Następnie wzmiankuje mowa od tronu 
z ubolewaniem o głodzie, panującym w Ma­
dras i Bombay, wyraża nadzieje, że środki przed­
sięwzięte w kolonii na Przylądku, okażą się 
stosowne do zasłonięcia południowo afrykańskich 
poddanych królowej przed grożącem im niebezpie­
czeństwem. Reszta mowy poświęcona jest wy­
łącznie sprawom wewnętrznym.

Waszyngton, 7 lutego. Komisya de­
cydująca w kwestyi wyboru prezydenta, zbadała 
dokumenta do wyboru tego się odnosząee i po­
stanowiła 8 przeciwko 7 głosom nie przedsię­
wziąć żadnego nowego przyjęcia dowodów co do 
zajść w Florydzie. Decyzyą tę przyjęli repu­
blikanie z wielkiem zadowolnieniem uważając 
ją za oznakę oświadczenia się za Hayesem.

księdzu Biskupowi za nieobsadzenie probostwa 
w Klaukendorf przedmiotów. Właściele gruntów 
pp. Kr u eg er z KI. Kiipen i Salditt z Laug- 
walde zakupili przedmioty te za 1020 marek 
i oddali je księdzu Biskupowi do użytku. Dnia 
10 b. m. odbędzie się prawdopodobnie sprzedaż 
rzeczy, wyfautowanych w zeszłą sobotę za 
1531 marek.

ürysr miejscowy i pww.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył mia­

nować radzcę najwyższego trybunału. L o h m a n n w Ber­
linie wiceprezesem sądu apelacyjnego w Poznaniu, z ty­
tułem tajnego wyższego radzey sprawiedliwości.

Rosentlialerstr. 38, I. śpiewem, odczytaniem sprawozdania 
z czynności r. z., wspólną kolacyą i tańcami. Spodzie­
wany jest dość liczny udział“.

* Spław na Wiśle w r. 1876. Podług Kur. P ł. 
przypłynęło w roku ubiegłym przez linią mostu płockiego: 
tratew sztuk 1,990, statków różnego rodzaju, a głównie 
berłinek w dół rzeki 770, w górę rzeki 836. Wartość 
spławionego drzewa i ładunku wyniosła sumę rs. 12,050.940.

* Pan Fr. Petrowicz, zamożny obywatel galicyjski, 
podarował krajowi 180,000 złr. na wzniesienie we Lwowie 
domu podrzutków. Dar itotnie wspaniały.

Kalendarz. jutro, w sobotę dnia 10 lutego, 
Scholastyki p. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 29. Zachód o godzinie 5.

Długość dnia 9 godzin 31 minut. 
Wypadki historyczne. 1321 Ogłoszenie

wyroku na Krzyżaków. — 1404 Krzyżacy wpadają do Li­
twy. — 1564 Pożar Częstochowy. —- 1574 Orędzie Hen­
ryka do stanów. — 1640 Sejm waruje przywileje szla­
checkie. — 1792 Śmierć Andrzeja Zamoyskiego.

O k o wi t a : mało zm. wypow. 10,000 litr., w miojSCl. | 
50,40 żąd., 49,40 płac., luty i luty-marzec 51,60 płac R 
marz.-kwiecień ——, kwiec.-maj 52,50 płac., maj-czerw 
żąd , czer.-lip. —, lip.-sierp. —, sierp.-wrz. —.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 8 lutego 1876.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała .
,, żółta . 

Zyto ......
Jęczmieii ....
Owies ............
Groch ............

Z a 100 kilo g r a m ó w
ciężki 
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T O W A R

Ostatnie telegramy.
Londyn, 8 lutego. (Izba wyższa. — Roz­

prawy nad adresem.) Lord Derby oświadcza, że 
polityka rządu nie zmieniła się, lecz została 
zmodyfikowaną, ponieważ stan rzeczy także się 
zmienił. Konferencya nie zrobiła fiasko, gdyż 
przeszkodziła wybuchowi wojny. Derby mówi z 
zastrzeżeniem o możebności zachowania pokoju, 
który od postanowienia jednego jedynie męża 
zależy; żywi on nawet nadzieję, iż pokój utrzy­
manym zostanie. Car może obecnie powiedzieć, 
iż nie jest zobowiązanym sam jeden do urzeczy­
wistnienia uchwał sześciu mocarstw. Derby 
uznaje moralne zobowiązanie do interwen- 
cyi na korzyść chrześcian, lecz przeczy, ażeby 
układ do tego zobowiązywał. Lord Beaconsfield 
wykazuje, że kwestya wschodnia nie jest kwe­
styą polepszenia losu chrześcian, lecz kwestyą 
egzystencyi państw. Kwestyą tę traktować nam 
należy jako mężom stanu. Margr. Salisbury 
kładzie przycisk na sympatyą dla chrze­
ścian, lecz protestuje przeciw idei, jakoby- 
śmy mieli wykonywać jakikolwiek przymus. Upa­
dek państwa ottomańskiego sprowadziłby anarchią. 
(Izba niższa). Hartington zapytuje o przyszłą 
politykę Anglii i protestuje przeciwko polityce, 
pozwalającej na załatwienie sprawy przez samą 
Rosyą i Turcyą. Northcote zaprzecza, aby 
Anglia chciała wojnę prowadzić na korzyść Ter­
ków, kładzie przycisk na porozumienie mocarstw 
przywiedzione do skutku przez konfereneyą, i 
zastanawiając się nad postępowaniem rządu 
w przyszłości, twierdzi, że dwie podstawy usta­
nowiono. Rząd nie chce wywierać przymusu, 
lecz życzy sobie wspólnego działania. Akcya 
oddzielna Rosyi i Austryi byłaby podejrzaną. 
Northcote żadnego nie ma zaufania do tureckiej 
konstytucyi bez rękojmi, i sądzi, że wszystkie 
interesu wymagają utrzymania pokoju. Adres 
został przyjęty.

Wykonywanie praw 
kościelne - politycznych.

* Dnia 5 b. m. o godzinie 2 zpołudnia od­
była się w Frauenburgu licytacya zatradowauych

Księgarnia
J. Ii. Zupafiskiego
odebrała w komis i poleca

(249) po śp.

Dr. Julianie Gerpe
(dochód przeznaczony na legat za 
duszę nieboszczyka).

Cena 1 mrk.
Z cegielni Mcliowslsiéj 

(Emchen) sprzedają się (248)

dreny (sączki)
znakomitego fabrykatu, franco 
Falkstiitt stacyi kolei Poznańsko-

l1// po 20,50 mrk
24,40 »?

99 45,00 99

4- 99 00,00 99

5" 99 75,00 99

Zgłoszenia do kasy Dom.

Stokfisz
prawdziwy, poleca

J. N. Leitgeber

* Z pewnego pomieszkania przy Alei skradziono 
w tych dniach parę brylantowych kolczyków, ,v złoto 
oprawnych, kosztujących 900 marek.

* Antonina Wozińska, żona wyrobnika, spadła przed- 
onegaj z wschodów, prowadzących do jej pomieszkania 
w sklepie przy W. Rycerskiej ulicy, tak nieszczęśliwie, że 
nazajutrz umarła wskutek odniesionych ran.

* Liczne kradzieże perek popełniono zostały 
w ostatnich czasach w okolicy Poznania przez rozkopy­
wanie kopców z perkami po polach. W skutek tego pa­
trol policyjny zrewidował onegdajszej nocy okolicę po za 
stokami fortecy, przy ozem schwycił pięciu złodziei, nio­
sących w miechach skradzione perki, z których jednakże 
tyJko czterech schwycono, gdyż piąty, rzuciwszy miech 
z perkami na ziemię, salwował się ucieczką.

* Bromberger Ztg donosi, że dnia 5 bm. wieczorem 
gospodarz Arndt z Krzekotowa, powracając z jarmarku 
z Gniezna, dogonił pomiędzy Wydartowem a Wylatowem 
jednokonną powózkę, na której pięciu mężczyzn siedziało. 
Jeden z nich wyciął Arndta biczem w twarz ; ten odpo­
wiedział mu równem powitaniem i przejechał. Zaledwie 
jednakże kilka kroków ujechał, kiedy wysłano za nim 
z owej powózki sześć strzałów rewolwerowych, które 
szczęśliwie ani Arndta, ani jego parobka nie trafiły, ale 
tuż obok nich kule przeszły. Z napastników nie poznano 
nikogo.

* W gimnazyum w Pile oilbył się dnia 7 bm. egza­
min ustny dwóch abituryentów pod przewodnictwem 
radzey rejencyjnego i szkolnego p. dr. Polte. Obaj otrzy­
mali świadectwo dojrzałości. Przez dwa poprzednie dni 
rewidował p. radzca wszystkie klasy tegoż protestanckiego 
zakładu naukowego.

* 0 pomorze bydła pisze Reichs- u. Staats- 
Anzeiger:

„W pierwszych dniach bieżącego miesiąca zdawało 
się, żo energiczne zwalczanie, jakiego pomór na bydło 
doznał od chwili pierwszego w dniu 8 z. m. skonstato­
wania zarazy tej na najrozmaitszych punktach pojawienia 
się jej w prowincyach pruskich szląskiej i szleswicko-hol- 
sztyńskiej, tudzież na targowisku i rzezalni bydła w Ber­
linie i na terytoryum miasta Hamburga, tern pewniej do­
prowadzi do szybkiego i skutecznego rezultatu, że wszy­
stkie przypadki wystąpienia tej zarazy odnosiły się do 
jednego i tego samego źródła i że natychmiast wydano 
rozporządzenia na wielką skalę, celem uniknięcia wprowa­
dzenia nowej zarazy. Jakkolwiek ostatnio rozporządzenia 
zdają się odpowiadać głównemu swemu celowi, to przecież 
się nie udało zatrzeć wszystkich śladów, jakie się okazały, 
po pierwszem zarazy wprowadzeniu. W prowincyi szląskiej, 
najpierw zarazą dotkniętej, pomór się nie rozszerzył wpra­
wdzie na dalsze miejscowości a w dotkniętych już nim 
miejscowościach jeden tylko nowy zaszedł wypadek — 
w Klein-Mochbern pod Wrocławiem — tak samo nie po­
jawiły się w tym przeciągu czasu nowo stada zarażone 
w Berlinie i prowincyi szleswicko - holsztyńskiej i jodynie 
w obwodzie miasta Hamburga skonstatowano zarazę w 
dwóch podwórzach w Barmheck dnia 1 b. m. Lecz nato­
miast pojawiła się zaraza nagle dnia 5 b. m. w Kolonii 
i w Nippes pod Kolonią, dnia 6 w Drożnie i dnia 7 bm. 
w Emden, w prowincyi hanowerskiej, w Gelsenkirchen, 
obwodzie rejencyjnym arnshergskim, i w Prenzlau, obwo­
dzie rojencyjnym poczdamskim. Wprowadzenie zarazy do 
Drezna nastąpiło podług rezultatu tymczasowych badań 
z Szląśka pruskiego, wprowadzenia do Kolonii przez trans­
port bydła z Drożna, podczas kiedy okazanie się zarazy 
w Emden i Prenzlau przypisują również transportom bydła, 
które przed skonstatowaniem zarazy na berlińskiem targo­
wisku ztamtąd wysłane zostały. W wszystkich pomienio- 
nych miejscowościach przedsięwzięto natychmiast potrzebne 
środki do izolowania i desinfekcyi trzód zarazą dotknię­
tych. Celem zabezpieczenia jednozgodnogo działania przy 
wykonywaniu rozporządzeń władz krajowych rozciągniono 
również komisoryum, udzielone królowsko-pruskiemu pre­
zydentowi rejencyjnemu, p. Boetticlier w Szleswigu, na 
mocy § 12 prawa o pomorze bydła z dnia 7 kwietnia 1869, 
na prowincyą nadrońską i królestwo saskie“.

* Z Berlina piszą nam:
„W niedzielę, dnia 11 lutego o godzinie 7ł/2 wie­

czorem, odbędzie się obchód lOtej rocznicy założenia To­
warzystwa Przemysłowców polskich w Berlinie na sali

Stacye (drogę krzyżową)
poleca piękne i tanio Fabryka rzeźby i pozłacania (225)

M. Nowickiego & Grlinastla
Ulica Jezuicka No. 5.

osobiście we Francyi zakupioną poleca (244)

A. Bąkowski.
4.S®rzez cały post 

będę odbierał prze­
syłki świeży cii mor 

skleli szczupaków. (245)

Nasiona koniczyny
regras, lyniotenszlię, babltę, jako tez inne nasiona 
polne kupuje i płaci najwyższą cenę skład nasion (241)

H. Auerbacłia.
ulica Szeroka^Nr. 19.

Dla rzetelnych.’Zamiejscowych kupców z zaliczka 30,000, 60 0.00 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Mfirek poszukuje natychmiast 
stosownych dóbr ryćerskich i majątków,i proszę panów właścicieli 
mających di&óisprzedaźy,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDÓR LICHT, agent dóbr w Poznaniu .

PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 9 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Idr. 
Żółtowski z Czacza , Morawski z Jurkowa, Koźmian 
z Królestwa , Waligórski z Skórzewa, ks. Kukliński 
z Prus Zachodnich, ks. Kukliński, dziekan z Głu­
chowa.

BAZAR. Stablewski z Ślaclicina, Paliszewski z Gębie, 
Trzebiński z żoną z Halina, jener. Bontemps z War­
szawy, Przyłuski z Starkowca, Arnold z Król. Pol., 
Szołdrski z Popowa, Żółtowski z Popówka, Nieszko- 
wski z Król. Pol., Skórzewski z rodziną z Kretkowa. 
Zakrzewski z Żabna, Jackowski z rodziną z Barda, 
Bęntkowski z Nożyczyna, Kosiński z żoną z Poła- 
żejewa.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 9 lutego 1877.

Zyto: (pr. - centn.), wypowiedziano — cent., cena
wypowiedzenia 160 marek, na luty 160 m., luty-marzoc 
160 marek, marzec-kw. 160 m., na wisonę 160 m., kwiec.- 
maj 160,—jn., maj-czerw. 160 m.

Okowita : (z beczką) pr. 100 litrów - Tralles. Wy­
powiedz. 0,000 litr., cena wypow. 52,— m., luty 52,— 
m., marzec 52,90 m., kwiecień. 53,90 m,, maj 54,90 m. 
kw.-maj 54,40 m. czerw. 55,80 m. lipiec 56,60 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 50,70 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 9 stycznia.

T 0 W A R

piękny średni pośledni

Pszenica ... kilogr. 10 50 9 60 9 --
Zyto..................... = 8 60 8 20 8 —
Jęczmień . - a 7 65 7 20 6 90
Owies..................... ’ 7 50 7 10 7 —
Groch do gotowania “ 7 20 7 10 6 90
Groch na paszę . “ = 6 70 6 60 6 50
Rzepik zimowy — — — — — —
Rzepik latowy . . s — — — __ — —
Rzep zimowy . . — — — — —
Rzep latowy . - — — — — -- —
Siemię lniano . . = 5 — — — — —
1 en.....................= — — — — — —
Tatarka ... — — — — — --
Kartofle .... * 1 70 1 60 1 50
Wyka..................... 7 — 6 80 6 50
Łubin żółty ..." * 5 50 5 30 5 20
Łubin niebieski . - * 5 10 5 -- 4 90
Koniczyna czerwona = 75 — 65 — 50 —
Koniczyna biała 78 — 70 — 60

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 8 lutego.
Koniczyna czerwona słabo, pośled. 50— 55, średnia 

58—63, piękna 66 — 72, najpiękn. 75—78; k oniczy na 
biała spok., pośled. 51- 59, średnia 62- -69, piękna 72 77 
najpiękn. 79 - 83 m.

Zyto: (za 2000 funt.) spok., wypodziano------cent.
na upł. wypowiedz. —, — pł., luty i luty-marzec 152, — 
żąd., inarzec-kw. 153 żąd., kwiec.-maj 157—156,50 płc., 
maj-czerw. 160 płc., czerw.-lip. — żąd.

Pszenica: 197,— żąd., kwiec.-maj 205 żąd., maj- 
czerw. lip. 211 płc.

Owies: 136.— żąd. kwiec.-maj 139 płc. i żąd. 
maj-czerwiec 142 płc., wypow. — cent.

Rzep 330 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: niezm., wypowiedz. —— cent, w 

miejscu 73,— żąd., luty i luty-marzec 71,50 żąd. marzec- 
kw. —, kwiec.-maj i maj-czer. 71,50 żąd., wrzosień-paźdz. 
67,50 żąd.

Paczki
40 za 1 złp., za 
1 złp., (5 za 1 
złp. z aprykozo- 
wą marmeladą) i 
glazurowane, za­
wsze świeże po­
leca cukiernia

A. Pfitznera
(63) Stary Rynek.

Hcrb.ity „Wiktory a
funt 2 tal. potoca (9JÍ)

«I. Ä. Piotrowski.

a

chcące się wyuczyć doskonale

kroju paryzkiego
ubiorów dla dam w kursie dwu­
tygodniowym za cenę 10 tal., z6- 
clicą się zgłosić do Redakeyi 
Kuryera Poznańskiego. (229)

Skład mój
Nakładem i Czcionkami drukarni Jaroła.waLeitgobra w Poznaniu.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

100 kilogr.

piękny średni pośledni

Rzep ....
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy .
Lnica ....
Siemię lniane .

Ceny wypowiedziane na 9 lutego: żyto 152,- marek 
pszenica 197 — marek, jęczmień —,— marek, owies 
136— ni., rzop 330 m., olej rzepiowy 71,50 m., okowita 
51.60 ni.

Notatka giełdowa spirytusu kartoll. za 100 litr, 
trał. 100 ptc. w miejscu 50,40 żąd. 49,40 pł.

Mąka niez., za 100 kilogr. Pszenna 29 -30 marek. 
Rżanna piękn. 26,75—27.75 marek. Rżanna śred. 25,75- 
26,75 marek. Osucie rżanne 10—11 marek, Osucie pszenic 
8—9 marek.

Koniczyna do siewu, czerwona słabo, za 50 
kilo. 52—58—66—70—75 mrk.; biała niżej 54 - 64—(ii 
72--78 marek.

Makuchy rzepiowo niezm., za 50 kił 7 10 
-7.40 mar.

Makuchy sieni, niżej, za 50 kil. 8,60—9 mar
Łubin stale, żółty 9,50—10,50—11,20 m., nici,' 

9,30 10,40-11— m.
Tymotka stałej, za 50 kilogr. 24—27--30 m
Siano 2,70- 3,10 ni. za 50 kil.
Słoma 34—85,25 za kopę 600 kil.

24 ! » 
22

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 8 lutego 1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 10 

Wypow. okow. 00,00
Pszenica stało
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto stale 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw. 

Olej rzep. chw. 
Kwiec.-maj 
Wrzes.-paźdz 

Okowita słabo 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Owies grudz. 
Kwiac.-maj

222,-
223.-

162,—
163.50
161.50

68,10

53,80
54.30 
56,—
56.30

153,50

Kapitały,
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.40/0list.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/s°/(>Rumuń. 
Pol.lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreh.rnt.aust. 
Aus.akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia 8 lutego 1877. (Kursa końcowo.)
Okowita chw.Pszenica słabo

Kwiec.-maj 219,-
Maj-czerw, 221,50

Zyto słabo
Luty-marz. 157,—
Kwiecień-maj 158,—
Maj-czerw. 157,50

Olej- rzep, słabo
Luty 72,—
Kwiecień-maj 73,—
Wrzes.-paźdz. 68,—

Berlin. 8 lutego
March. Pozn. kolej . 19 —

„ Prioritety . 70 30
Kol.-Mind. kolej . . . 100 75
Reńska kolej............. 109 25
Górnoszląska............  127 75
Austr. półn.-wsch. k, 188 50 
Kolej Rudolfa ....
Austr. banknoty. . .
L. z. ros. ziem. ks. .
Pols. 5°/0 listy zast.
Pozn. bank prowinc.
Ostd. Bank................

44 60
184 90
80 40

99-

w miejscu 
Luty.
Kwiec.-maj
Maj-czerw.

Owies
Kw.-maj
Maj-czerw.

Petroleum
w miejscu 
Luty

’. (Kursa końcowe.) 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit, akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. .
Moining. h.............
Szląsk. stow. bank. 
Centralb. f. Industr 
Redenhütte. . . . 
Dortm.-Unia . . . 
Laurahiitto. . . . 
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta ....

Nowości
4

87.30 (
92,25'
94,75,
95
98,80
72,W
99,90
12,40
13,75
63.30

253.90'
56,254

244, 
402,50 
130,

53,
53,4«
55,-
55,9«

152,-

18.75
17.75

62-

157 
109 

7080 
861Í 
68 75

3 5« 
578

65 6« 
94 75

w meblach wszelkiego rodzaju, szczególniej w towarach
wyścielanych, lustrach i inatcryach francuskich,
polecają:

IW. Czarliński & Sp.
(f,M) hotel Wiedeński.

Folwarkw¡
pódSzczytniki pbd Kórnikiem, 

ćwierć mili odległy od' Stacyi 
kolei żelaznej w Gądkaćh, obej­
mujący 902 mórg magd. areału, 
w tćm 57 m łąk nawodnianych, 
jest z wolnej ręki do wydzierża­
wienia od 1 1'ip c a rb. na lat 12. 
Informacyi udziela podpisany 
Zarząd. (i56)

Teatr amatorski
Czeladzi Katolickiej w Byd 
goszczy 11 bm. w Strzelnicy na ko 
rzyść Sióstr Miłosicidzia, sztuczki:

1. Pokoik Zuzi,
2. Kamieniarz.

X. Lic. Prejs.

Nalewu 1877 r
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cha

świeże wody mineralne nadeszli
już z Bilina, Ems, Friedrich8' 
hall, Lippspringe, Vichy, Wil 
dungen itd. (242)

Dr. Mankiewic^
ulica Wilhelm. 22.

Bona
j"’o;

froeblowska potrzebna jest w W' 
giewzewic pod Golańczą.

z porządnej familii poszukuje (2V
Ł. Kredler .

fabryka cukrów — Berlińska ul. 1'Lś i
yt w

(250)
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